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VI.

Już tydzień minął jak  W .ktor od je
chał, mówiąc że wkrótce w róci i że  ma 
nadzieję dostać um ieszczenie, ale nie 
pow iedział dokąd jed zie . Marynia trw o
ży się i co  chwila go w ygląda, pierw
szy raz jak ieś złe  rra przeczu cia , bo 
pierwszy raz w życiu sarnę je s t , daleko 
od serca któreby ją  k och a ło , a ona tak 
k och ać umie i kochaną być potrzebuje. 
Po odjeździe męża odebrała list od Z o 
fii*. pełen ł e z ,  i sama zapłakała w spo
mniawszy na dni daw ne, dr i szczęścia  
c ich ego  i świetnych m arzeń! Z o fia  przy
słała je j cokolw iek  pieniędzy, wszystko 
Co. miała w chwili ódebraniri listu W ikto
ra ; byłaby sama przyjechała , ale nie 
chciała wydawać na podróż; wyrzucała 
scbie swój pobyt za granicą, oderwanie 
się od siostry; —  i do pana Szczepana 
napisała , mając u niego w iększe łaski 
niż Marynia, wzywała jeg o  litości nad 
tą ostatnią.

Była to n iedziela, jasny ch oć mroźny 
jwfc dzień jesienny; Marynia przepędziła

noc niespokojnie; zrana przyrządziw szy 
w szystko w swojej izd eb ce , w łożyła na 
siobię i dziecko jedyną odzież jaką mieli 
i wybrała się do kościoła . Ruch pano
wał świątalny w m iasteczku; ze wszyst
kich uliczek wysypywał się lud do ko
ścioła zdążający ; żydz. kramarzyli się 
z Żandarmami zanjykającem i ich sklepi
ki na czas nabożeństw a; z jeżdża ły  się 
też bryczki i k oczyk i odw ieczne, w y
siadały Jejm oście w żółtych i niebieskich 
kapeluszach i szły  do k ościo ła , jedne 
aby się pom odlić, drugie aby się coś 
dow iedzieć, pogadać z sąsiadkami, po
kazać nową odzież lub przypatrzyć się 
i skrytykować ubranie drugich. W  za - 
krystyi ksiądz proboszcz ubrany w albę 
krząkał i spluwał, aby nabrać g łu su , c z e 
kając z sumą na kolatora, Panowie i 
panie, którzy przyjechali w kolaskach, 
z wielką pewnością siebie w chodzili przez 
zakrystyą i każdy kilka słów  z probosz
czem  zam ienił; ci z b ry cze k , bocznerai 
wsuwali się drzwiami i siadali w ławkach 
dalszych , n i3 szczęd ząc uwag złośliw ych 
o dostępujących honoru sąsiedztwa ławki
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kolatorskiej. Jeszcze  się nabożeństwo 
nie rozp oczę ło , kiedy weszła Marynia 
prow adzęc sw ego ch łopczyk a  za rękę i 
nie zw ażajęc nikogo uklękła blisko sto
pni ołtarza i zaczęła  się m odlić ser
deczn ie , bo i boleść je j była serdeczna ; 
tęsknota i niepewność dwa upiory które 
ssę krew z se rca , i wspomnienia lat 
szczęśliw ych  upłynionych bez pow rotu, 
i teraźniejszość taka opłakana, wszystko 
przygniatało ję  ciężarem  srnutku! Ma
rynia modliła się duszę swę ca łę , urnę 
w  B oga jak o w jedne źródło zkęd po
ciecha spłynęć je j m ogła ; mówiła do 
niego nie poruszeniem ust, ale calem 
swem  jestestw em , wszystkę myślę sw o- 
j ę ,  jak  dziecię do k och a jęcego  i ko
chanego o jca , a sierota do B oga tyl
ko mówi. — Na je j widok szeptanie po
wstało m iędzy żółtym  i zielonym  kape
luszem , i udzielało się coraz dalej.

—  C óż tu za Jejm ościanka?
—  Z k ęd  ona się tu w zię ła ?
—  Co rob i?
—  Jak dawno tu je s t?
—  C zy prze jeżd ża jęca?
—  C zy ma m ęża?
Na te zapytania ty leż : nie w iem ! by

ły  odpow iedzię i pozostały zagadkę. A le 
po  sumie za to dalejże ję  oględać.

—  N iebrzydka choć taka zapłakana.
—  1 dziecko ładne, podobne do niej.
—  T rzeba się dow iedzieć przecie , kto 

ona.
—  A le od k o g o ?
—  P oczeka jeieno panie, odezw ał się 

żółty  kapelusz dyktatorskim g łosem , ja  
tu się dowiem w szystk iego; musi tu kto*! 
być tak., który wie, gdzie  ona m ieszka,

a po nitce dojdziem y do kłębaa. A le 
wyjdźm y bo ju ż  po nabożeństwie.

Przed kościołem  dopiero następiły g ło 
śne zapytania i rozm owy, a żółty kapelusz 
gdzieś zniknę!. Po kwadransie zjawił się 
znow u, zaczęto  się skupiać koło  niego.

—  T o  jakiś podejrzany interes, za
brał g łos żółty kapelusz; pan kasyer mi 
m ów ił, że ona tu przyjechała z jakimś 
młodym człow iek iem , będzie temu dwa 
tygodnie pojutrze; ale w czoraj tydzień 
minęł jak  on od jecha ł, a podobno nie 
w róci w ięce j, jak  się pan kasyer dom y
śla ; ona sama m ieszka i niema nawet 
służęcej; nikt je j tu nie zn a ; przyjecha
ła najęte mi końmi w nocy i nawet fur
man był z dalekich-stron, ja k  m ówił Szm ul 
panu kasjerow i.

Z a cz ę ły  się znowu uwagi i dom ysły, 
a żółty kapelusz wsiadłszy do dryndulki 
je s z c z e  powtarzał z niepokojem  do sę - 
siadk i:

—  N o proszę 1 i.ie dowiedzieliśm y 
się kto to taki, a odebrała list z poczty 
z pieniędzmi i pan kasyer nie zdężył zo 
baczyć nazwiska na adresie —  nieodża
łowana szkoda!

— N ieodżałow ana, —  powtórzyła sę - 
siadka!

A  Marynia, przedmiot tych plotek, wra
cała  smutnie do swTćj izdebki. Usiadła 
przy oknie i załam ała rę ce ; raziło ję  
wesołe słońce i blask je g o  sprzeczny 
z usposobieniem je j duszy trapionej oba
wę o m ęża , o przyszłość. Gwar ludzi 
pow racajęcych z kościoła  raził ję  bo le 
śnie , bo myślała że każdy z nich wra
ca do rodziny, do sw oich , a ona nie 
miała nikogo prócz dziecka osieroconego
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z  nią razem i niezdolnego je s z cz e  po
dzielić je j udręczenia. Biedna, zaczę ła  
wątpić aby dla niej w róciły je s z cz e  dni 
w esołe dom ow ego szczęśc ia ! Myśli te 
bolesne przerwało je j stukanie do drzw i; 
poszła otw orzyć z pośpiechem  nadziei; — 
był to list od W iktora, Marynia na^orzód 
podziękow ała B ogu westchnieniem , a po
tem list otworzyła. Pisał ze Lwowa. 
Donosił o swej bytności u pana S z c z e 
pana i o daiernnych usiłowaniach dosta
nia u nieg’o posady; m. wił że we L w o 
wie lepsze są dla niego w idok i, że spo
dziewa się wkrótce m ódz w róeić i za 
brać ją  z sobą ; ale nie donosił jakie j e 
g o  plany, w jaki sposób i w jakim  zawTo - 
dzie znajdą utrzymanie; list był wpraw
dzie serdeczny ale w ogóln ikach , za
smucił Marynię zamiast ją  pocieszyć. 
Jednak uspokoiła się cok olw iek , w iedzia
ła przynajm niej, gdzie  W iktor się znaj
duje, m ogła pisać do niego i zapytać 
o sz czeg ó ły , których je j skąpił. U czy 
niła to , ale minął miesiąc bez  odpow ie
dzi. Marynia kilkakrotnie pisała, ale smu
tne to zaspokoi enie gorączk i niepokoju 
przetwarzać ją  w siow a  i oddawać pu cz- 
c : f , kiedy dusza stęskirona wyrywa się 
ku ukochanej is to c i" , oddalonej i mil
czącej .

N ikon iec przyszedł list drugi. W :-  
ktor posyłał małą sumkę na je j utrzy
m anie, prosząc aby parę dni była cier
pliwa, be on wróci z pewnością i ju ż  
się nie rozłączą  więcej nigdy na tak dłu
go  —  ale w ięcej nie pisze, bo on w róci 
wkrótce i wszystko je j opow ie; zaklinał 
ją  aby była spokojna, zapewniał o sw o- 
jem  przywiązaniu i w dzięczności za tyle

ofiar dla niego poniesionych i prosił 
o przebaczenie.

Jakże z ca łego  serca przebaczyła  Ma
rynia w szystk o, ona która go tyle k o - 
cnała , w ieccj byłaby przebaczyła byle 
z nim by ć tylko. C zekała go niecier
pliwie dni kilka, potem na każde stu
knięcie zdaw ało je j się, ze W iktor wra
ca. Później zachorow ał je j Z y gm u ś, ona 
dręczyła  się obawą o dziecko i proula 
B oga, aby W  ktor n i3 powracał, aż Z y 
gmuś w yzdrow ieje , aby mu oszczęd z ić  
widoku cierpienia dziecka. W iktora nie 
b y ło , a Zygm uś zapadał coraz m ocn ie j; 
biedną matkę opanowała myśl rozpa
czy  , że W iktor dziecka nie zasta
nie w róciirszy. A le W iktor nie w racał! 
Okropne dni przeszła. W ym odliła  j e 
dnak u B oga życie  syna. Zygm uś za
czą ł w ychodzić z niebezpieczeństwa. Tym  
czasem  nastąpiła zima z wszystkiemi pla
gami grożącem i ubogim , od W iktora ani 
listu ani w ieści!

W iośniane słońce ja k że  zmienioną o -  
św ieea Maryą. Ostatnie w yczerpały się 
zasoby ; - -  ona już nie jest niespokojna, 
ale trawiona tą chorobą duszy, która z dłu— 
giój niespokojności się wyradza. Mężna 
kobieta w alczyła z nędzą bez skargi, 
ale opu szczen ie , samotność i tęsknota 
zabiły jć j  m ęztwo. Jak tylko powietrze 
się oc iep liło , sprzedała ostatnie rzeczy  
jaką wartość m ające uratowane z poża
ru , i puściła się w podróż do Lwowa.

VII.
Było to w czasie kontraktów 18*". 

Ruch niezw yczajny ożywiał Lw ów  w tym 
roku. Ekwrpazy uwijało się mnóstwo po
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ulicach i nadawało miastu pozór większej 
sto licy ; tłum pieszych płynęł po chodni
kach , a każdy sp ieszy ł, każdemu czas 
drogi dla zysliu czy  dla rozryw ki. — 
"Wśród tego gwaru postępowała chw ie
jącym  krokiem młoda kobieta w opy ło
nem długę podrożę odzieniu. T w arz je j 
zm ęczona i blada piękni}, była je s z c z e ,  
\ cała jej postać odznaczała się szla
chetnością mimo ubogiego odzienia. Je
dna ręką prowadziła m ałego ch łopczy 
c a ,  w drugiej trzymała torbę podróżnę 
pod ciężarem  której zdawała się uginać 
potręcana od przechudniów. Postępow a
ła coraz dalej wzdłuż wystaw sklepo
w y ch , i nie zwrażała na wesołe twarze 
w chodzących  i w ychodzących  z m aga
z y n ó w ;—  jej łzaw o było przed oczym a 
i ten ru c li, ten zby tek nagotowany dla 
tych którym uśmiechało się życie , nie ra 
ził ję nawet kontrastem, bo nic nie wi
działa przed sobę !

A le jak iż  je j c e l?  D okędże ona idz ie?  
Sama nie wie. Chce o coś pytać prze
chodniów', ale słow o kona jć j  na ustach. 
Stanęła aby wy p oczęć  i zebrać m yśli; 
obejźrza ła  się dokoła nic nic w idzęc. 
Aż dziecko je j wyrwało ję z zamyślenia 
zapytaniem:

—  Marno, co  to jest bilard?
—  Gdzie ty to w idzisz? zapytała ma

chinalnie.
—  Ot tam nad temi drzwiami naprze

ciw , je s t  napisane ogromnemu literami.
Ona zw róciła  oczy  w te stronę, a w tem  

z łoskotem  te drzwi się otwarły aż kil
ka szyb w nich zad źw ięcza ło , w ybiegł 
z nich a raczej jakby siłę ołbrzymię w y - 
paity wypadł na ulicę młody człow iek

z rozburzonemu włosam i w obdartych su
kniach, za nim rzucono sto łek , kilka 
talii kart, kij bilardowy, dalej szklankę 
z jakim ś napój >m, i tłum z kilkunastu 
m ężczyzn  pchał się za nim przez w a ż 
kie drzwi z różnem i wykrzyknikami prze
kleństwa:

Oszust, oszust, było słychać w gw a
rze tych głosów7; od pól roku nas ob 
dziera!

—  D ziś się wszystko w ydało!

—  Ja wam od dawna powiadałem, że 
to ło tr !

—  S zczęśc ie , żeśm y ch oć dzisiaj ode
brali sw o je !

—  T o  nie d ość , trzeba go kazać wsa
dz ić !

—  Jest tu gdzie policyant.
Młoda kobieta przerażona tę s cen ę , 

chciała się e o fn ę ć , ale w inowajca szu - 
kajęcy  ratunku w  u cieczce  potręcił ją  
silnie i spojźrzeh  na sieb ie!

— W ik tor !
—  Maryniu! jedyne były s łow a ; —  p o - 

licya w zięła sw oją z d o b y c z , tłum pospie
szy ł w tę stronę, a Marya padła bezsil
na na bruku.

Pierwszy przech odzień , jak iś  księdz 
litościwy zw rócił się na p łacz głośny 
dziecka  i zob a czy ł j ę ;  przysunął s ię , 
podniósł i oparł ję  o mur, pod którym 
padła; Marya odzyskała przytom ność i 
pierwsze je j słowa b y ły :

—  Gdzie on , gdzie  W ik tor?
—  O kogo się pytasz pani? zagadnęł 

księdz.
—  Gdzie m ęż m ój, powiedz pan przez 

litość , on tu b y ł, jam  g o  w idziała, p o - 
Ucya g o  odprowadziła.
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—  T o  go nie m ożesz w idzieć w tej 
chwili biedna kobieto, odpow iedział ksiądz 
wzruszony wyrazem obłąkania boleści ja 
ki był w je j rysach i m ow:e.

—  Gdzież m ieszkasz? zapytał znow u?

—  N igdzie, dopiero przyjechałam . Chcę 
pójść na p o licy ą , pokaz rai pan drogę 
przez m iłosierdzie; —  to pom yłka, jakaś 
okropna pomyłka być m usi, trzeba ją  
wyjaśnić co  prędzej.

Poszli na p o licyą , ale je j nie pozw o
lono w idzieć aresztow anego. Ksiądz je j 
nie odstępow ał, prowadził dziecko i wy
pytywał go o m atce, bo sam nie poj
m ował nic z tego, co  się od kilku chwil 
w koło niego działo.

Pow racając Mary a pytała księdza, g d z ie - 
by z najmni»’ szym kosztem przenocow ać 
m ogła i um ieścić się na dni parę. Ksiądz 
namyślił się ch w ilę , a potem przepro
w adziwszy ją  przez kilka wązkich uli
cze k , wszedł z tną po ciem nych w scho
dach do nizkiego pomieszkania na trze - 
ciem  piątrze. Staruszka pochylona i le 
dwie trochę widząca przywitała ich z nie- 
małem pcdzinieniem .

—  Proszę kochanej m atki, rzek i do 
niej ksiądz, dać gościnność tej pani na 
dni k ilka, wiem że jć j tu braknie w y
g ó d , ale znajdzie spokojność i współ
czucie  dla swoich cierpień.

Kilka słów  dodanych na uboczu oświe
ciły  staruszkę, która na przeprosiny Ma
ryi odpowiedziała uściśnieniem i zaraz 
w zięła  się do um ieszczenia ich w dru
gim  pok oju , który był je j sypialnym , a 
sama do pierw szego się przeniosła.

Marya patrzyła tylko p ized  siebie nie
przytomnie, nie m ówiąc ani słow a. Gdy 
znalazła się sam ą, padła na kolana i tak 
noc przetrwała.

Nazajutrz posyła znowu na policyą i po 
długich korowodach wpuszczono ją  do 
więzienia! Jakież widzenie się to by ło ! Na 
ław ce pod ścianą wilgotnej izdebki sie
dział W iktor; przerzucał rękami jak  gdy
by karty i m ówił sam do siebie. Gdy 
Marya w eszła nie podniósł g łow y ; ona 
pobiegła ku niem u, wołała na niego naj
słodszym  głosem  sw oim , ściskała je g o  
zimne r ę c e ; on je j nie poznawał.

—  W ygra łem , m ów ił, wyrywając rę 
ce  sw o je , —  wabank, szóstka naznaczo
na, to dla Marvi i Zygm usia! P oczek a j
c ie , ja  oank d ą .ę ; —  co  id z ie?  bank.or- 
ska starsza —  d a le j, dalej —  szóstka tre
flowa naznaczona —  zobaczyli ha ha ha!

Próżno Marynia chciała go u spokoić, 
on ciągle niby karty przerzucał; wyprowa
dzono jjj napowrót obłąkaną z więzienia.

W  swojej izdebce zastała księdza 
z dzieckiem  rozm aw ia jącego; —  nie mia
ła siły opow iedzieć tnu tego co  widzia
ła. Kiedy ksiądz poszedł szukać wyja
śnienia jakiego na policy i- W iktora pro
wadzono właśnie do domu waryatów.

Tym czasem  Marya powalona chorobą 
w alczyła z śmiercią. W  g orączce  wo
ła ła : Ja ży ć  c h c ę , ja  żyć m uszę, bo 
coż  będzie z dziecklom ; ratujcie mnie 
ratu jcie, nie chcę um ierać! B oże zostaw 
mnie przy ży ciu , on niewinny, nie rób 
g o  sierotą!

A le  inne były wyroki nieba. Przed 
śmiercią odzj skała przytomność. Z  n a j-
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spokojniejszym  zdaniem się na w olę nie
ba prosiła o sp ow ied ź , pobłogosław iła 
d z ieck o , podziękow ała poczciw em u księ
dzu i starej matce je g o . Prosiła ich aby 
napisali do jej siostry i donieśli j : j  co  
zaszło.

Jakoż wkrótce po śm ierci Maryi przy
jechała  Zofia  i zabrała z sonę je j dziecko.

W  kilka lat później widziano w szk o
le sztuk pięknych w D . m łodego ch łopca 
z jasnym  włosem  i bladę tw arzę pracu- 
ję ce g o  pilnie nad wykształceniem  rozwiń 
ja ję ce g o  się talentu do malarstwa. Je
g o  współucznie nie lubili g o , bo zawsze 
by ł smutny i m iłczęcy , i wyśmiewali się 
z jeg o  nazwiska, którego nie umieli w y - 
m awiać.

w i g s s u  i  a  a i ® .
SE Hiavvatv Łongfellowa.

(On. Nr. 14. Rozmaitości.)

W  swoim wigwamie podle brzegu , 
Podle brzegu zamarzłej rzeki 
Siedział starzec tęskny, samotny;
W łos miał biały jak szmaty śniegu. 
Ciemnćm światłem szczapy gorzały, 
Tulił się starzec i drżał cały.
W  swój waubeuwion obwinięty,
W  płaszcz poszarpany z białój skóry, 
Nie nie słuchając tylko burzy,
Jak gdzieś z rykiem w lasy ciągnęła; 
Nic nie widząc tylko prąd śniegu,
Jak wirował, syczał, zawiewał,
Już popiół barwę z węgli ścierał,
Już ogień jego z wolna zamierał,
Kiedy z podwórza cichym krokiem 
W  drzwi otwarte w stąpi młodzieniec. 
W  twarzy młodzieńca krew kwitnęla, 
Oko słodkie, jak gwiazda wiosną.
A zpod przepaski w okrąg czoła 
Pióra i z liściem wonne zioła.
Usta wdzięcznym śmiechem się śmiały, 
Blask słoneczny niosły w dom cały.
W  ręku zwinięte w wiązkę kwiaty, 
W ou wiosenną niosły do chaty.
A ch! mój synu, starzec zawoła, 
W zrok mój szczęśliwy że cię w idzi, 
Tu obok mnie na macie sicdaj,
Gdzie konający płomień świeci;

Tu niech nam wspólnie na powieści 
O twych przygodach noc uleci,
0  przejźrzanych ziemiach odległych,
A ! i mojój wielkiej sile,
Czynach wielmożnych i cudownych.

Rzekł i wyciąga dymkę z pochwy. 
Dymkę pokoju, dzdworodną,
Z  wierzchu czerwony krył ją  kamień,
A trzcina w piórach ją trzymała.
D j mkę nakłada korą wierzby 
Na nią żarzący węgiel kładzie,
Daje gościow i, przychodniowi,
1 tak zaczyna pogadankę:
„G dy ja z mych piersi zionę wkoło 
Oddech puszczony w świat aalcki:
W  kamień obraca żywe płyny 
I w lód bezwładny ścina rzekiu.
S jn  mu z uśmiechem odpowiada:
„A  moja pierś gdy zionie wokoło,
Gdy puszczę oddech w świat daleki,
Ze wszech łąk kwiaty wytryskają,
Ze śpiewem rzeki się ruszaia.“
„Gdy ja potrząsnę gęstym włosem, 
Rzekł zimny starzec, marszcząc brwiami 
Wnet szron śniegi pędzą zgrają,
Z  każdej gałązki liście lecą,
Tulą się, więdną, umierają:
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Bom ja odetchnął, ot i znikły!
Tam zw ód  jeziora, z trzesawicy, 
Zrywa się czapla, dzik.e gęs i,
Ciągną wT odległe okolice :
Bom ja rzekł sobie: ot i znikły!
A niechże pójdę w czarne bory 
Chować się będzie, gdy mię zoczy 
W szelki zwierz w jamy, w zimne nory, 
Ziemia się w krzemień przeistoczy.44 
„A  moje włosy gdy powioną 
Śmiejąc się, młody odpowiada,
Wnet bryły w ciepłych strugach toną. 
Trawa podnosi świeżą g łow ę,
Na staw, jeziora , trzęsawiska 
Wracają czaple, dzikie gęsi,
Powraca nurek, lotna łyska,
Jaskółka w pędzie równa strzale. 
Niechże od wody zwrócę stopę,
Wnet łąki kwiatem się kołyszą,

OJ gęstych liści las m roczeje,
Muzyka zwierząt gra pod ciszą,44 
Gdy tak mówili, noc ubiegła;
Z dalekich królestw od Wabunu 
Swojej stolicy, srebrem, lśniące,
Jak rycerz zbrojny idzie św iatło, ■*
I woła: patrzcie! to ja , słońce, 
Patrzcie, jam z Gizys, wielkie słońce! 
Tu język starca już zaniemiał, 
Powietrze rosło ciepłem , s iłą ,
Ponad wigwawem wolno, m iło,
Gil czerwony z szczygłem śpiewały 
Strumień rozpoczął gwar wiosenny, 
Tam od zbudzonej świeżo trawy 
W onność pryskała w głąb wigwamu. 
Lecz inłody Segwam z blaskiem zorzy 
W zrok zatapiając w twarz pielgrzyma, 
Dojźrzał twarz jakąś lodowatą.
Ów starzec był Peboan —  Zima.

Ż E L A Z N A  D Z I E W I C A .
W  podziemiach kasselskiego zamku „Zw eh- 

renthurm44 przechowuje się, jak twierdzi poda
nie w gminie —  po dziśdzień jedno z najokro
pniejszych średniowiecznych narzędzi śmier
ci. Jestto olbrzymia postać kobieca z żela
za czyli tak zwana „Żelazna dziewica44. Po
tępieniec, jeźli na niego zapadł wyrok śmier
c i ,  jak zwano dziewiczej, musiał obejmować 
złowrogą postać w swoje ramiona, lecz zale
dwie przywlókł sie w jej pobliże, zaledwie 
drżące wyi iągnął ramiona, zachwiewała się 
pod nim podłoga, okropna dziewica rozwie
rała nagle szerokie swe łono i przyciągając 
żadnym oporem niezłomną siłą ofiarę do sie
b ie , zawierała Się z trzaskiem na powrót. 
Tysiące nożów i sztyletów, nasadzonych w wnę
trzu dziewicy, rozszarpy wały i krajały po
chwycone ciało w tysiączne sztuki, a ukryty 
mechanizm wyrzucał zdrzazgane na miazgę 
szczątki trupa w kanał, który zpod zamku wpa
dał do Fuldy.

Jeszcze o połowie zeszłego stólecia miał 
w objęciach żelaznej dziewicy ponieść karę

śmierci pewien znakomity szlachcic beski z ro
dziny Riedeselów, przyjaciel i poufny dzie
dzicznego księcia a [ śżniejszego Landgrafa 
heskiego Fryderyka II. Opowiadają, że gdy Fry
deryk przestąpił na łono katolickiego kościo
ła , chciał rozgniewany ojciec Landgraf W il
helm IV przegrodzić nadal surowemi środki 
podobnym przestępstwom, i polecił by na ca
ły dwór księcia pilne i baczne mieć oko. 
I pod ów to czas właśnie znikł powiemy księ
cia Riedesel nagle bez wieści i słychu. Ani 
się dowiedzieć dało czy żyje , czy umarł, po
nura jakaś tajemnica osłoniła niezbadanie dal
szy los nieszczęśliwego młodzieńca. Dopićro 
w kilka czasów później znaleziono w Fuldzie 
w miejscu gdzie kanał upływa, palec ludzki 
ozdobiony złotym pierścieniem; natychmiast 
rozbiegła się wieść między ludem, że młody 
Riedesel zginął w ramionach żelaznći dzie
wicy.

Opowiadają także, że i wGrabenstein prze
chowywała się do niedawna w jednej starej 
wieżycy taka saina żelazna dziewica. Z bro -
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dzień, skazany „całow ał dziewicę”  i konał 
w  okrutnych jój ramionach, zdrzazgar.y wpa
dał sztukami vv strumień płynący u stóp zpod 
wieży Strumień ten spływem dwóch koryt 
znacznie przy samej wieży powie kszony, miał

być niegdyś w tćm miejscu bardzó ; g łębok i, 
dziś jest zupełr.ie zamulony.

Również i w zniesionej przed laty wieżycy 
nam Thórlel,i w Fuldzie miała znajdować się 
niegdyś żelazna dziewica.

P O D  IV I E  B E  tM.
(  Z Justyna Kurnera. )

Niechże ja w trawie, w kwiatach się położę , 
I patrzeć będę na niebios błękity,
Jak złoty obłok swein skrzydłem jr  porze, 
Jak orzeł buja w ich bezdenność wzbity.

A ch ! owę cisze błękitu nie zmącą 
Żaden tam żagel, ni statek parowy;
Ni Indzka stopa, ni rumak tali. trąca 
W  te szyb lazury swojemi podkowy.

O niech dziś oko nakarmię do syta 
Tą nieb przezrocza, czystości przestworzem; 
Bo może wkrótce ta wieść nas powita. 
Zrobiono skrzydła— i już latać możem!

O wtedy ptacy z tych krain ulecą,
Jak kiedy ryba wymyka z niewodu;
Gdzie dziś skowronek, kędy gwiazdy świecą, 
Tam niemy Anglik gotów jąć zawodu.

I stać się może, gdy rano wstanę,
Pojźrze po niebie, dla czego tak ciemno? 
Obaczę jaką kupców karawanę,
Co poprzed słońcem przelata nade mną.
Lub widząc krople śród słońca — o dziwo! 
Gdy spojźrzę w górę, by obaczyć tęczę ;
To nie dżdżu krople, to beczka z oliwą,
Na której w, chmurach rozpękły obręcze.
0  niechże dzisiaj zadość de  napatrzę 
Obłokom, niebu, nim będzie za poźno! 
Zanim się wszelka poezya zatrze,,
1 tam, jak u nas — będzie gwarno, mroźno. 
Przebaczcie pieśni! co zamiast Ikara 
Stawić zachcenie, wróży nieb zamety;
O bo zaprawdę, to wegiel i para,
Na miłość słońca, chcę wziąć niebo w pęty.

F. Ł

Piękne odkrycie dla archeologów zrobili Francuzi 
w Konstantynopolu, Przed 14 dniami kopiąc w po
bliskiej kasarni odgrzebali słup , który za Cesarzów 
greckich stał na Atmeidanie, czyli dawnym hipodro
mie. Ze wszystkich starożytnych monumentów, które 
się utrzymały wtareckiem mieście, słup ten jest naj
ważniejszym Składa się z trzech splecionych z so
bą wężów zbronzu, jest około 25 stóp wysoki i wy
stawał w górze trzema doskonale wyrobionemi weżo- 
wemi głowami. Turcy burząc obrazy, pozbijali wszyst
kie te głowy, pierwsza ściął, jak opowiadają Listu- 
r y c j, sam zdobywca Mahomet!. W małem muzeum 
byłegt kościoła św. Ireny pokazują jeszcze po dziś- 
dzień kawał tego łomu. O samem dziele donoszą 
Enselius i Sozomenus, że je  tu sprowadził Konstan
tyn Wielki z belfów, i jest to ten. sam słup, który 
połączeni Grecy po bitwie pod Plateą ofiarowali na 
podbtawę .złotego trójnoga poświęconego Apolinowi. 
W  autorach klasycznych: w Iłerodocie, Tucydyde- 
s ie , Pauzaniaszu znajdują sie częste w zmianki o ‘ tej

wężowej czyli smoczej kolumnie. Pauzaniasz król 
Sparty starał się windykować dla siebie sławę zwy
cięstwa pud Plateą jedynie przez to, że kazał na ku- 
ł” mnie wyryć dystychon, który w nim wielbił boha
tera walki Platejskiój. Ale amfikeyonowia oburzeni 
niesłusznością tego samochwalstwa, nakazali znisz
czyć te słowa i uchwalili, ażeby w miejsce tego wy
ryte imiona wszysusich greckich ludów, które w wal
ce przeciw Pęrsom czyni ic występowali. Rumowi
sko nagromadzone od półtora tysiąca lat na hipo
dromie, pokrywało dotychczas dolną część uszkodzo
nej wielorako kolumny. Teraz okazało się, że na 
jednej stronie najniższych dwmnastu pierścieni wężo
wych . wyryte są poczęści bardzo dawnym charakte
rem różne imion: ludów greckich. Najwyraźniej
sze są AMBPAKIOTAI, AEI1PEATAI. TE NI 01 i 
KUPIN0IOI a' za'eir> imiona mieszkańców Ambracyi, 
Leprey, Tenus i Koryntu. Szczególniejsza, że. do
tychczas nie odkryto ani śladu imjon \ten i Sparty 
ezyli Athenaioi, Lakedaimonici; zdaje się, że rdza, 
która na nich osiad’a, ucz^/niła je  nieczytelnttfni, Kil
ko młodych filologów niemieckich , baw iących  w Kon
stantynopolu , zajmuje się zupełnem edeyfrowaniem 
tego pamię.tnego nopisu z najświetniejszej epoki grec
kiej walki z Pers? n,i.

Główny Redaktor III. Szrzeuiaw a Sartyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


